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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E  i Z A G R A N I C Z N E

-  “  r‘ l! 8 T "  0  P 0 L s  ,K 1 .*• ,u <> p r z e j r z e n i a  p a p i e r ó w  p o l i c j i  t a j n e j  u s t a -

- D u l a  4 ,n ° u'i0' 7 -  7 -  ( 0 » l » j c i w . )  
by  m u  ] • <vlv' n i a  o z y i n a i i o w s k i  r o z k a z a ł  a j e n t o w i ,
w ł o k  ' J n i 0 s ^ j a k i  r a p p o r t  p o d a i n  l e g o  d n i a  o expor ta ' c j l  

* " ł  , ł o w ć j  K r a s i ń s k i e j ,  i o n i e p r z y z w o i t o ś c i a c h  za-

J e s  "  l c a t l V e ' )i
• p  ! CT'°  w y r a ź n i e j  o k a z u j e  s i ę  i n t r y g a  L u b o w  i d z k i e g o  
i a' ietiii  j g ^ °  Z n a s t ę p u j ą c e j  [ r e l ac j i  f t l a k r o l t a ,  d n i a  21

MS/-yn>«now«ki  m ó w i ł  d o  a j e n t a  m e g o ,  te  s ł o w a  : i n-  
S'?; o d m i e n i ł y ,  n i e ' b ę d z i e s z  u ż y t y  p u b l i c z n i e  w

■ ->z J pol ic j i ,  m ó w i ł e m  o t o b ie  z j e n e r . ł e i n  R o ż n i e c k i m ,  
P°  •mł  m ; on   ̂ j „  J pp j ć j  , a b y ś  z o s t a ł  c i ągl e  p r z y  Ma-  
k . ° ę , c , d o n o s i ł  n a i n  z a w s z e  , co o n  r o b i ,  i s t a r a ł  s i e  n- '

I . w n as  r a n o  o t r e ś c i  r a p p o r t o w ,  k t ó r e  o n  z d a w a ć
> ] .  w w i e c z ó r ,  a b y ś m y  j e  m o g l i  za \ k a ż d y m  r a z e m  o-

. Kd ł  n a m  Je W i e l k i  x i ą ż e  z a k o m i n u n i k u j o  na za -
],'■ 1 to ^Vd * ' e n i y  ci  t y l e  p ł a c i ć ,  i le  M a k r o t t ;  d z i a ­
łaj  t y l k o  r o s t r o p n i e ,  a b y  o,,  s ię  na  , ó m  n i e  po znał . ) )

t o  t a k i c h  w a l k a c h ,  p o d s t ę p a c h  i w s p ó ł u b i e g a n i u  s i ę ,  
m i ę d z y  t e m i  p r z e w r o t a e m i  l u d ź u . j ,  r o z k a z a n o  i m n a k o n i e c  
dzta a ,v j e d n o ś c i  i z g o d z i e .  D o w o d e m  t e g o  j es t  r a p p o r t  
M'* U °pl la . * d a t y  1,3 p a ź d z i e r n i k a  r .  182 7 w k t ó r y m  w yl i cz a

i h o j n o ś c i ,

i r G r u n b c r g  l*‘ s z l, , c &a G r u n b e r g a .
. . e k o m e n d o w a n y  „ “j** ° °  ’ b ł ł  "  , , , n , e  0<J r o k u  1 8 2 1 ’ z a ‘ 
wnli  s ie r a z e m  S i U '>V S ' 1* 8" 1*  zaJ , , , ° ’
, ■ ;n i ' ,v* , , i p a p i e r ó w  Ł u k a s i ń s k i e g o .  M i a ­ł e m  wó w cz as  j e d n e g o  t v i. 1 • , e  , • ,

; l e n  r.„.  . ■ > °  a j e n t a  S z y m a n o w s k i e g o ,  a l e, jy m n i e  i t e n  p o r z u c i ł  .. J  ■ • b ’
j j ś f ga .  Z e  s z c z e g ó l n i e j s i .  ^ t m  n f  ,m ' eJ sce  fc«-un-
-  . b o w i d z k i r g o  B i r n b a u m a  »n ayen.a

. , , ._„,* , , . ’ n o n o s i ł  o n i m  n a p r z ó d  m n i e ,
w i dzą c  ha .  m o n , ę  ,  k t ó r a  s , OSoiv| iie j o r o , k a ł ó w

■ p o c z ę ł a  Się m i ę d z y  m n ą ,  .  w i c c . p r e ?  d e ' | c „,  L u b 0 w j . 
sur . ,  f z u k a ł  i n n y c h  s p o s o b ó w  ś c i g an i a  B i r n b a u m a ,  co

■ i s ię  t e ł  u d a ł o  za p o m o c ą  Żyda M a j o r a  G c d . d c .  G r o n -  
b e r g  n a m i ę t n i e  p r z e ś l a d o w a ł  a j e n t ó w  w i c e p r e z y d e n t a ,  c ho -  

C,a W  “ Kani l 'l , I , ’ ia  " a " , t 1 z a k a z y  w a ł e m . «
.  s z D i e e ? l 0 i t h  C,aS8 td o c .h o d z , 1 d' d °  B e l w e d e r u  r a p p o r -

* p » .  •  - . . i . , .  j . k j . i , d  . i . * , . . ,  s Ł V
voi t l i  .je*niń » P  1 W k r » ' » -  -  n i . l i  m U ł

w » swoją k a n c e l l a r j ą ,  swoje fund usze .

W  p i e r w s z y c h  d n i a c h  r e w o l u c j i ,  o g ł o s i ł y  d z i e n n i k i ,  
iż w p a p i e r a c h  s z p i e g o w s k i c h  z n a l e z i o n o  x i ę g ę , o b e j m u ­
j ącą  i m i o n a  i n a z w i s k a  d e l a t o r ó w ,  i o k a z u j ą c ą ,  źe  i ch b y ­
ł o  w k r ó l e s t w i e  5 0 0 0 . B y ł a t o  x i ą ź k a  z alejami  S z l e j a  z a ­
b r a n a ,  z a w i e r a j ą c a  p o r / . ą d n y  a l f a b e t y c z n y  sp i s  * w s z y s t k i c h  
u r z ę d n i k ó w  k r a j o w y c h .  K o m i t e t  s p r o s t o w a ł  j u ż  d a w n i e j  
w p i s m a c h  p u b l i c z n y c h ,  t ę  p o m y ł k ę ,  k t ó r a  d a ł a  p o w ó d  
do w i e l u  n i e s p r a w i e d l i w y c h  p o s ą d z e ń .

L is ty  s z p i e g ó w  ni e  z n a l e z i o n o ,  u k ł a d a ć  j ą  m u s i a ł  k o m i ­
te t  z  k w i t ó w  n a  p e n s j e ,  z k o r r e s p o n d e n c i j  w ł a s n o r ę c z n y c h ,  
z r a c h u n k ó w  p r o w a d z o n y c h  ' p r z e z  g ł ó w n y c h  s z p i e g ó w  i 
z r o z m a i t y c h  i n n y c h  d o w o d ó w  7. a k t  c z e r p a n y c h .

D o t y c h c z a s o w a  l is ta ,  p r z e s ł a n s  j u ż  w ł a d z o m  r z ą d o w y m ,  
o b e j m n i e  s p i s  d w ó c h s e t  p r z e s z ł o  l u d z i  s p o d l o n y c h  h a n i e -  
b n e i n  d o n o s i c i e l i  r z e m i o s ł e m *  Z w a ż a j ą c  , ~ ż c  d o p i e r o  c z ę ś c  
p a p i e r ó w  pol ic j i  t a j n ć j  p r z e j r z a n ą  z o s t a ł a  , n i e  n a l e ż y  w ą t ­
pić , ź e  s i ę  ta  l ista p o m n o ż y  , i ź e  ci  t y l k o  u j d ą  p r z e d  
k a r ą  i h a ń b ą ,  k t ó rz y]  d o w o d y  p r z e c i w k o  s o b i o  z n i s z c z y ć  
u m i e l i .

Z u f o r m o w a n e j  d o t ą d  l i s ty  o k a z u j e  s i ę  , ż e  w y b ó r  d e ­
l a t o r ó w ,  z a s z c z y c o n y c h  n a j w i ę k s z ą  n a c z e l n i k ó w  s w o ic h  u -  
f n o śc i ą  s k ł a d a ł  s i ę  z l u d t i  b e z  c zc i  i wi a r y ,  z ł o d z i e j ó w  i 
o s z u s t ó w ,  s ą d z o n y c h  n a  c i ę ż k i e  w i e z i e n i e ,  l u d z i  z e p s u ­
t y c h  o b y c z a j ó w ,  p o d ł y c h  m a r n o t r a w c ó w ;  a lbo nie  m a j ą c y c h ,  
ź a d n  e g o  i n t e r e s s u  w s ł u ż e n i u  k r a j o w i  t e m u ,  m o s k a l ó w  i 
a w a n t u r n i k ó w .

T a k i c h ł o  l u dz i  w y z u t y c h  z u c z u ć  h o n o r u ,  z o b o w i ą z y ­
w a n o  do w i e r n o ś c i  i ś l e p e g o  p o s ł u s z e ń s t w a ,  o k r o p n ą  p r z y ­
t o c z o n ą  p o w y ż e j  p r z y s i ę g ą .

W  (ej t ł u s z c z y  u s ł u ż n y c h  i z a p r z e d a n y c h  n a r z ę d z i  d e ­
s p o t y z m u ,  s p o s t r z e g a ć  s i ę  p r z e c i e ż  d a j ą  z n a k o m i t e  t a l c n t a ,  
g o d n e  l e p s z e g o  l o s u :  n j l e ź ą  t u ,  a c z k o l w i e k  w m a ł e j  b a r ­
d zo  l i c z b i e  i u r z ę d n i c y ,  k t ó r z y  w y k o n y w a l i  j e d n ę  p r z y s i ę ­
g ę  na o b r o n ę  i u t r z y m a n i e ,  d r u g ą  n a  o b a l e n i e  i z n i ­
s z c z e n i e  k o n s t y t u c j i ;  z n a j w i ę k s z y m  w r e ś c i o  ś m u t k i e n t  
p o s t r z e g a ć  s i ę  tu d a j ą  z n a k o m i t e  n a z w i s k a  s p o d l o n e ,  a lb o  
w y r a ź n ć m  p r z y s t ą p i e n i e m  do  n i e c n e g o  s t o w a r z y s z e n i a ,  a l ­
bo  p o ś r e d n i e m  p o p i e r a n i e m  j e g o  z b r o d n i c z y c h  z a m i a r ó w .

L i c zb a  s z p i e g ó w  z m n i e j s z a ł a  s i ę  l u b  p o w i ę k s z a ł a  w m i a r ę  
p o t r z e b y .  R e k r u t o w a n o  n o w e  o d d z i a ł y  w c z a s a c h  z b l i ż a j ą ­
c y c h  s ię  s e j m ó w ,  w i e l k i c h  u r o c z y s t o ś c i  s ą d u  s e j m o w e g o  , 
z b i e r a n i a  się  w o j s k a  do  o b o z u  ; a m i a n o w i c i e  l e ż  po  o d e ­
b r a n y c h  w i a d o m o ś c i a c h  o r e w o l u c j i  f r a n c u z k i ć j .  W celu 
wciągoienia do Sz p i e g o s t wa  u ż y w a n o  namowy, p r z e k u p s t w a ,
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wreszc i e  posuwano  się do gwał tów.  Z n a l a z ł  komi t e t  do 
wody  , że Roż n i e ćk i  i Lubowidzk i  namawia l i  wszelki emi  
spo so ba m i  n i e j ak i ego  B o e ke r ,  p r z y b y ł e g o  z  zagran icy , 
aby  z o s t a ł  s zp j egc in .  Gdy  się o p i e r a ł ,  dodano m u  ob 
s e rwse j ą .  Byli przecie?,  i t a c y ,  k tó r z y  w pod łych  suppl i -  
kacb  sami up ra sza l i  o zapi s an i e  ich do l isty de l a to rów .

W sp ó l n e  b y ł y  zb rodn i e  tych wszys tk i ch  n i k c ze m n ik ó w ,  
wspó lna  też będz ie  ich hańba .  Czyta l iśmy dek l ar ac j ą  j e ­
dn eg o  z i» Ir l i czby,  k t ó ry  oświadcza na piśinio , iż pomi  
m o  p r z e s t ró g ,  nagan  i ka r  do pu sz cz a ł  się k ł a m s t w a ,  sam 
więc na siebie w y d a ł  w y r o k ,  ze je ś l i  raz  jeszcze  uczyni  
d o n i e s i e n i e ,  skazu je  s ię na odeb ra n i e  dwudzi es tu  pięciu 
P ,agi ba t em kozac k im  w p l acu  Rossy j sk im .  Pa t r zc i e  de-  
Jatorowie ! wy m i a n o w i c i e ,  k tó r ym  oświeceni e o twier a ło  
po l e  do pożyt ecznych  w życiu pub l i c zne ,ii z a s ł u g ,  w ja­
k i e m  was umie szczono  t owarzys twie:  za co was miano,  gdy 
zb r odn i a r za  p rzyzna j ącego  się do po tw a rz y ,  z l iczby waszej 
p r z ec i e ?  n ic  wy łączono .

W a r s z a w a ,  jako stol ica k r a j u ,  ognisko!  opinj i  i oświe 
c e n i ą ,  na jba rdz i e j  była  s t r z e ż o n ą ;  p r awie  t rzy czwarte  
części  ogólnej  l iczby szpi egów wykonywa ło  tu swoje r z e ­
mi os ł o .

Inn i  r oz p roszen i  po wo jewództw-ch ; zbieral i  tam i 
p r z y s y ł a l i  n a c ze l n i ko m  swoim do W arszawy wiadomości  
o na j d robn i e j s zych  sp r awach  obywatel i  n i ema jących  za u fa ­
nia  u r z ądu  de spo tycznego .  ( D a l s z y  ciąg u a s ła p i .J

Wiadomości W arszaw skie .

Sejm Polski.
P o s i e d z e n i a  d n i a  20 s t y c z n i a .

I z b a  Poselska .  O godz in i e  4  po p o łu d n i u  n a p e łn i o n e  
j uż  b y ł y  ga le r je  a rbi t rami  , o p iątej  w ie lu  c z ło n k ó w  izby 
pose l sk i e j  znajdowa ło  się w sali s e jmowe j  , a m a r sz a ł ek  
p r r z y b y ł  o k w a n d r a n s  na szós tą.  Z powodu ,  że  c z ł o n k o ­
wie  komm is s i j  s e jmowych  nie  by l i  obecni  , m a r sza ł e k  
w s t r z y m y w a ł  r o spoczęc i e  o b r a d ,  t y m cza sem  wielu c z ło n ­
ków z e b r a ł o  s ię ok o ło  m a r s z a ł k a ,  a n i ek tó r zy  wnos i l i ,  że 
dni a  wczo ra js zego  k i l ku  sanatorów ob rado  wało ,  k tó r zy  nie 
podp is a l i  aktu  uzna j ącego  r ewo luc j ę  za n a r o d o w ą ,  a tym 
sa m y m  do niej  n ie  p r zys tąp i l i  ; żądal i  p r ze t o  , aby zażądać 
od s enatu d o k nm en t u  udowodn ić  ma j ącego  p r z y s t ą p i e n i a ;  
gdy sp ó r  s t awa ł  się żw a w s z y m ,  p r z y b y ł y  s ena to r  ka sz t e ­
l an Os t rowsk i  u sp o k o i ł  i c h ,  zapewn ia j ąc  o p rzys t ąp i en iu  
sena to rów wszys tkich  obecnych  do rewolucj i .

O t rzy k w ad ra n se  na szós tą  p rzyby l i  c z ło nk ow ie  kom* 
missi j  s e jm o w y ch ;  ma r s z a ł ek  og ło s i ł  r o spoczęc i e  o b r a d  i 
w e zw a ł  a rbi t rów d ou s t ąp i en i a  z ł a w e k  p r z eznaczonych  dla 
c z ło n k ó w  izby , a ko m m is sa r z y  do zajęcia miejs c w łaśc i ­
wych .

S o ł t y k  Romau  p o s e ł  Kon ieck i  po  o t r z y m u n i u  g łosu 
od m a r s z a ł k a  , u czyn i ł  wniosek tćj t r eśc i :  Mani f e s t  wy­
da ny  na żądan i e  izby poselskiej  p r ze z  depu t ac j ę  w yzn a ­
czoną  w y łu s z c z y ł  zniewagi  , j a k i ch  n s r ó d  Polski  do z n a ł  
od  rodz iny  Romanow ; n i epewność  j e d n a k  po łoż en i a  ów- 
czasowego  powodowa ła  deput ac ję  do do tkni ęc ia  t y lko  p o ­
wie r zcho wn ego  tej okol iczności .  K on t r r ew o l uc j a  z a s zc ze ­
p iona p r zez  xięc i a Lu b ec k i c g o  a w ie rn i e  wyko ny wan a  p r z ez  
dyk t a t o r a  ( k i l k a  g ło só w ex -dyk t a to r a  )  t ak jes t  p r z e z  cx*

dyk t a to r a ,  inaczej  n ie  dozw a la ł a .  Dz i ś  j e dn ak  E u r o p a  o- 
c zekuj e  po nas j a w neg o  i z u p e ł n e g o  oświadczen ia  n i e po ­
dległości  na rodow e j ,  z u p e łn i e  n ieu l ega jące j  obcemu w p ł y ­
wowi ; i nne  powody r ewoluc j i  są tylko p o d r z ę d n e  , inne  
powody n i e godne  u s i ł owań  na ro du .  U c z y n i ł  p r ze t o  
wniosek :ę

)i &c p r zys ięga p r zez  na ród  Polski  wy ko na n a  ce sa r zom 
Rossy jskim by ła  w y m u s z o n ą ,  a zelyin p r z ec iwną  p r awu  
narodów , ż ąd a ł  p r ze to  rozwiązan ia  p r zez  i zby  s e jmowe 
t akowej  p r zys i ęg i  i uwolnieni a od niej  wszys tk i ch  Po l a ­
kó w  pod b e r ł e m  Żelaznem i de spo t ycz ne i n  carów Rossy j*  
skieb j ę c z ą c y c h ,  ile że od tąd  wierność  i pos łu szeń s two  
należy j edyn ie  tylko se jmowi  wyobra ża j ą cem u  Rewo luc j ę .  » 

n Ze ppczą t ek  wszelkiej  w ładz y  pochodzi  od narodu  , 
k tóry n a b y ł  n ieog ran iczonej  w ładzy  u s t anowien ia  s t o s u n ­
ków pol i tycznych z mocar s twami  E u r o p e j s k u  mi i f o rmy  
r z ą d u ,  j ak i  na jdogodni ejs zy  dla s iebie  uzna .  »

»Ze  wystąpić na leży p r z ed  Mik o ł a j em i c a ł ą  E u r o p ą  w 
ca łe j  s i le c h a r a k t e ru  n a r o d o w e g o ,  wo lnego i n i e p o d l e ­
g ł ego  , ogłos ić  r od z i n ę  Romanów z* o d p a d ł ą  na zawsze 
od Ironii  Pol sk i ego n i ep r awn ie  i p r zez  gwa ł t  p r zy w ła s z -  
czonego , a rozpocząć  w . lk ę  wolności  i n i epodl egłośc i  z 
s a i nowładz twem i dys j i o ' yzm em  ; a nakon icc  wnos i ł  p o se ł  
aby a k t  n in i e j s zy  uznany zost  ł  za dodatkowy  do m a n i ­
fes tu,  i jako taki wsz ys tk im  mocar s twom E u ro p y  i c a ł e mu  
światu do wiadomości  pod any .n

Wniosek  t akowy,  Roman  S o ł t y k ,  po odczy t an iu  z ł o ż y ł  n 
ł a sk i  m a r s z a ł k o w s k i e j .

cMa r sza ł ek  p r zy j mu jąc  wnrosek ośwóadczył :
Ze wniosek  jes t  n a d e r  ważny , a oko l i c znośc i  obecno  

u sprawiedl iwia ją  go z u p e łn i e  , zgod ny  on jes t  z uc zu c i a ­
mi  każ dego  Po l a k a  , kochającego o j czyznę  , nie m oże  
być p r z e t o  j ak  tylko p r z y j ę t y m .  Gdy j ed na k  S t a tu t  o r ­
ganiczny co do form obradowan ia  nie j e s t  uchy lony  , n a ­
l eża łoby  p r ze to  wniosek  ten p r z e s ł a ć  kommis s jou ł  s e j m o ­
wym do ro z p o z n a n i a ,  aby takowe p r ze ds t aw i ły  go n a s t ę ­
pn ie  do dyskus sj i  izbie.

Co do  mani fes tu  o ś w iad czy ł  m a r sz a ł ek :  n ie  można  za ­
p r ze cz y ć ,  żo [nic b y ł  w k r a j u  powszechn ie  og ło s zo ny  , 
przeds t awiony  b y ł  d y k t a t o r o w i ,  p r zy  k t ó r y m  by ł a  n a j ­
wyższa władza;  lecz teu nie dozw ob ł  go pub l i czn ie  og ł o -  
głos ić  w d rod ze  u r z ę d o w e j ,  i t yl ko  n i ek tó r e  dz i en n i k i  bez  
p od p i s ó w ,  a j ed en  zpodpi s ami  p o d a .y  go po w iadomośc i  
n a ro du  t za g r an i cą  nawe t  p r yw a t n i e  nie zaś pv7.cz a j e n ­
tów dyp loma tycznych  og ło s zon ym  został  ; wypada  p r z e t o ,  
aby izba pose l ska  uzn a ł a  gó za uchwalony p r z e z  s i e b i e ,  
i w sk u t e k  tego p r o j ek tu  So ł t yk a ,  w do da tku  do mani f e s tu  
d o ł ą c z y ł a ,  o raz  uwiaao in i ł a  o mani feśc ie  u r z ę d o w ą  d r o g ą  
mocar stwa E u r o p e j s k i e .

J an  h r .  Leduc ho ws k i  c z ło n e k  depu t ac j i  do u k ł a da n i a  
mani fes tu u sp rawiedl iw ia ł  z w ło k ę  *> n i e og ł o sz en i u  t a ko w e­
go ; nacze ln ik  bowiem mający na jwyższą  i n i eog r an i czo ną  
w ładzę  , ogłos ić  go nie chc ia ł  ; a że w dz i enn ikach  nie zo ­
s t ał  u r zę do wn ie  Zamieszczony , nie jest  to winą  depu tac j i ,  
k tó r a  o dd an i em  na jwyższe j  i n ieog ran iczonej  w łaJ Zy j 8 .  
uornłowi  C h ło p i e k i c m u  , w dz i a ł an i ach  p o d ł u g  w ła sne j  
woli b y ł a  s k r ę po w an ą .

Po g łos i e  J ana  h r .  Le d uc h o ws k i e go  , gdy po w sze chn ym  
odg ło s em :  zg o d a /  zgo da !  uchwalone  zos t ało  p o t w ie rd ź
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manifestu m a r s z a ł e k  zapytał  izby: Czyl i  w protokóle  
Posiedzeń izby zapisać na l epy ,  ż e izba manifest dcputacji  
potwierdź* ■ kommunikowanie  go mocarstwom obcytn dro­
gą d y p l o m a t y c z n ą  poleca.

Swidziński  czyni  zastrzeżenie ,  aby projekt  Sołtyka nie 
b y ł  za dodatek manifestu uwalany.

Wniosek niektórych c z ł o n k ó w ,  aby takowy do komtni-
sij sejmowych pod rozpoznanie odesłać .  (Powszechna  
zgoda izby . )

. Marszał ek zaczyna mów ić ,  wie le  głosów; o wodza pro 
simy , to jcs t najważniejsza okol iczność.  Zewsząd woła-  
“ •e , Wodza! wodza !

Marsza łek wzywa Morawsk iego ,  aby zdał  sprawę  
czynności  kom miss j i sejmowych w ty m przedmiocie .

M,.rawski d o n i ó s ł ,  iż kommissje  s ejmowe wezwa ły  je­
nerałów i wojskowych różnych rang w celu wspólnego na- 
i adzenis się ,  i podania im kandydatów na poui ieoiooą do- 
s '°)ność; ze  ci wojskowi po godzinnej  naradzie , z łożyl i  
konunissjom na ręce prezyduiącego w senacie opieczętowa-  
ne głosy  , z których o kazało się , iż podanyah przez nich 
było s iedmiu kandydatów ; że kommissje  przystąpi ły  na­
stępnie do głosowania pomiędzy sobą na powyższych kan­
dydatów i z nich trzech izbie przedstawić pragną. Nim 
atoli pose ł  Morawski przystąpi ł  do Wyjawienia imion kan­
dydatów,  'z uwagi że dyskussja otworzyć  się mająca nie  
mogłaby się odbyć,  bez obiawienia zdań o każdym kan­
dydacie w szczególności  ; wnos i ł  , że należałoby przede* 
wszys lki em w y r z e c ,  czyli tak delikatna materja lita być 
W obce publiczności  rozbierana ?

Przeciwko tajności w głosowaniu,  oświadczy ł  się naprzód 
p o se ł  Łeduchowski .  Żądanie Leduchowskiego ki lku in ­
nych poparło , a gdy większość  zdań była  za połączen iem  
i z b ,  dalsza dyskussja przecięta została .

Naostalek wyznaczy ł  marszał .  k Romana Soł tyka i Sta- 
nis awa hr. Jez i erski ego  , aby uwiadomili  izbę senatorską  
o postanowieniu i/.by Poselskiej  o chęci połączenia sią w 
celu wyboru wodza nacze lnego wojska

Po powrocie  deputaji i o św iadc zen iu ,  ż e  senat ocze­
kuje  przybycia cz łonkow izby pose l sk i e j , pos łowie  i de ­
putowani  mając na czele marszałka swego , w porządku  
województwami udali s i ę  do sali posi edzeń senatu.

I z b y  p o ł ą i  z o u ^
Izba senatorska zebrana o c z e k i W R  skutkłl  narad izby 

po se l sk i e j ,  a uwiadomiona o ż y c / . e n i j ^  połączenia się z 
pią izby rzeczonej  , zoprosi ła  reprezentantów do soli 
swoich pos i edzeń.

l o  połączeniu się Izb i zabraniu uiiejse,  marszałek iz­
by pose .1 i ej wezwał  Morawskiego p os ł a ,  c złonka kom 
missij sejmowych do zdania sprawy względem dzisiejszych  
narad o wyborze wodza.  J *

Dębowsk i  kasztelan po otrzymaniu głosu od prezydu-  
jącego w senaci e,  wniós ł  zapytania;

1) Jakie będą attrybucje naczelnego wodza?
) Jak urządzone będzi e  zastępstwo w p rz y pa d ku , gdy-  
Ły wybrany wódz przez śmierć lub inny wypadek  nie 
^jugł  sprawować powierzonej  mu władzy?  

wać ° la 'Vskl Poseł  odpowiedział :  że kommiss je  projekto-  
T ł  bez znies ienia s ię z naczelnym wodzem

szkody władzy cywilnej  mó g ł  wypełniać  swoje obowiąz-  
ki.

Łeduchowski  p o se ł  oświadczył  > t'Ż ivłaśni« na jego  
ręce jenrał  Wcjssenhof  z ł o ż y ł  te warunki,  l ecz  dla spó -  
źuionićj pory nie mogły  być roztrząsane przez kommiss j e  
sejmowe a tein sainem izbom przedstawione,

Barzykowski  mówił ,  że bez  zapewnienia s>ę poprze-  
dńiczego , czy mający być wybranym , przyjmie dowód-  
ctwo , nie można przystępować do wyboru.

Sottyk Roman,  na g łos  Dębowskiego  kasztelana i Ba* 
rzykowskiego p o s ł a ,  co do wyboru wodza i zastępstwa  
j e g o ,  odpowiedział :  » Możemy być p<-wni, że wslr/.ą-
śnienie,  jakiego doznal i śmy przez n ies łychany czyn j cne -  
nerałd C h ło p ic k i e go , już  nie nastąpiła

Marszałek objawił  swe zdanie , że najstarszy rangą,  
otrzyma zastępstwo.  ( żadnej sprzeczności . )

Soł tyk  Roman: m n i em a m ,  że co ilo zast ępstwa,  ok o ­
liczność tę na dwie części  podziel ić należy: 1) na wypadek  
śmierci;  i 2)  nie przyjęcia.

Swirski  pose ł .  Miejmy zaufanie w tych , któryc li wy­
bieramy , nie wpadajmy z jeduej ostateczności  w drugą;  
Polak bowiem nicginącćj  , ale powstającej Ojczyźnie ,  
nic odmawiać nie może,  i dla tego klauzuli  tej za p r z y ­
zwoitą me  sądzę.

Soł tyk  Roman od swojego wniosku odstąpi ł .
Prezydujący w senacie  uczyni ł  zapytanie w przedmio ­

cie wotownuia.
Biernacki  p ose ł  nczy n i ł . jwniosek o potrzebie  oznacze­

nia większości  kresek.
Zgodzono się , iż potrzebna jest większość  po ło wy  

głosujących więcej,  'edną , a gdyby równość była  między  
dwoma lub mniejszość  niż w p o ł o w i c ,  między t eui i żpo ,  
wtórne wotowanie nastąpi .

Przystąpiono do g ło sowania i obl iczepnin kresek .
Rezul t i t  wykazał  , f.e z czterech kandydatów xiąże  

Michał Radziwił ł  miał  g łosów 107 ,  jenerał  Krukowiecki  
18, j ener a ł  Wejs senhof  8,  jenerał  S/ .embek 0 .

Atak  większością obranego xięcia Michała Radziwi ł ł a,  
prezydujący w senacie o g ł o s i ł  naczelnym wodzem wojsk  
Polskich i s i ł y  zbrojnej wolnego i n i epod legł ego  narodu  
Polski ego.

Poczem g ło śne  okrzyk i  Vivat  wódz nacze lny ,  dały się  
s łyszeć  w sali i na galerjach . a x iążc  wódz na takowe od­
powiedział:

nPos łuszny  woli narodu,  na zaufanie narodu w k r ó t k o ­
ści odpowiem: jakim by ł em  takim będę.w

Poczem prezydujący w senacie i marszałek izby po se l ­
skiej solwowali  sessje na dzieli  jutrzejszy godzinę  5tą  wie­
czorem,  aby zebrać się mnjące tomis s j e  o godz in i e  9tej  
rano w pałacu namiestników,  mog ły  przygotować się do po ­
siedzenia.  (S k o ń c z o n o  p o s i e d z e n ie  o g o d z i n i e  10 tv/zory) .

—  (Nad. )  —  O d  czego is l t io śó  n a r o d ó w  z a l e z y , i  p r z e z  
ja k ie  ś r o d k iy  u p a d l i  S t a w i a n i e  p o w s t a ć  m o g ą ?  Czas rą ­
czym n ur t em ,  wszystko w swym biegu porywa i niszczy.  
Nie już rozl i czne stworzeń rodzaje ,  ale i państwa z w ie l ­
kości zn a n e ,  w znis zczenia  grobie spoczywają.  Nad tak 
wielką s i łą  czasu , c z łowiek  zastanawiając s i ę ,  sam w. swo .  
ich myś lach g i n i e ,  i zdaje się spos t rzegać ,  że wszystko  
czasowi uledz musi .  Zginę l i  Assyryjczykowie  b itn i ;  w gro*
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b ie  m o ni Medowie  sp o czy w - j ą ;  gdzie  dziś  są  Eg ipc i jan i e  
7.e swoich kas t  s ł a w n i ?  p o m a r ły  r zeczpospo l i t e  G re ck i e ,  
r ó w n ie  i R z y m i a n i e ,  k tó r zy  wszys tk i e  r odza j e  rządów 
p r ó b o w a l i ,  z w id n o k rę g u  świata zeszl i .  T y l u  na rodów,  
t y l u  l udów ,  same ś l a dy  wie lkośc i  z n i k n ę ł y .  Dz ie je  t y lko  
n a m  ob j aw ia j ą ,  że te  i ^ i n n e  l i czne  na rod y  rod z i ł y  s ię,  
k w i t n ę ł y  i w końcu  p o m ar ły .  G d /  więc i nne  l u dy  nawet  
pó źn i e j s ze  o d e g r a ł y  swą r o l ę ,  c za sob ieg  dzis ie j szy po w o­
ł u j e  na s c enę  do wys tąp i en i a  ród  S ławian .  Ta  bowiem 
r o d z a j u  l udzk i ego  g a ł ę ź ,  j e s zcze  się na widowni  świata nie 
od zna cza ł a .  Dz i e j e  rodzeni a  się życia i zgonu  t y lu  n a r o ­
dó w,  są dla nas S ławian  sk a z ó w k ą ,  co p r ze ds i ęb rać  a cze­
go un ikać  k u  wzni e s i en iu  się na l eży .  Dziejo u c z ą ,  ze 
d l a  i s t n i e n i a ,  c iągl e na l eży  życie n a r o d o w e ,  na wyższy 
s t op i eń  posuwać.  Częs to um ie r a j ą  na ro dy ,  bez u ś w ie tn i e ­
n i a  swego m i a n a ;  dz ie j e  p r z ek on yw a j ą  że chcąc i s tn i eć ,  
po t r zeb a  zasady i s tn i eni a  o c en i a ć ,  żc chcąc i s tn i eć  świe­
t n i e ,  walczyć z c za sem na l eży.  —  Nie k ró tk i ego  tego u s t ę ­
p u ,  ale aciąg wielu  byćby  mus i a ło  p r z e d m io t e m ,  wymien i ć  
w szy s t k i e  zasady ,  na k tó r yc h  i s tność  ludów s p oc zy w a :  dla 
t e “o międ zy  wiciu i unemi  s tosownie  do okol i czności  lego-  
c z e s n y c h ,  o dwu  zasadach jako na j znakomi t s zych  nadm ien i ę .

Aby i s t n i a ł  n a r ó d :  1) Pow in i en  zachować w swoim
ro d z i e  j edność  i zgodę.  2 )  Ma ko rzy s t ać  z okol i czności ,  
k t ó r e  m u  czas nas t ręcza.  N ie zap rze cze n i e  od j ed no śc i  
w d z i a ł a n i u ,  od zgody  w dop ięc iu  c e ló w ,  r ówn ic  i s tu i e-  
n i c  nas Po l aków jak ca ł ego  S ł aw ian  rodu  p o l e g a ;  n i e z a ­
w od na  że od pamięc i  i baczności  na duch  czasu , od  k o ­
r z y s t a n i a  z popęd u  l udzk i ch  dąże ń ,  i s t ność  narodów zależy.

Co do Igo.  Nie  już dzieje  obcych l u d ów ;  his tor j a  sama 
u p a d k u  po ko l eń  S łow iańsk i ch  , n ie s ie  nam do wiadomości  
n a u k ę ,  że  S łowiańsk i e  pań s t wa  j e d y n i e  p r zez  n iezgodę  
swą u dzi e lność  a późnie j  i s tn i en i e  s t r a c i ł y .  —  Niezgoda 
p o k o l e ń ,  j e d n e  o u t r a t ę  w o ln o śc i , d ru g i e  o śm ie r ć  p r z y ­
p ra w i ł a .  L u dy  S ł o w i a ń s k i e ! oby pows tan i e  nasze  b y ło  
d l a  was i s k r ą  e l e k t r y c z n ą ,  do j e d n e g o  z nami  sposobu 
m y ś l e n i a  i d z i a ł an i a .  L ud y  nam p o k r e w n e ,  p r z y p o m n i j ­
cie  sobi e żeśc i e  b y ł y  wo lnemi  i udz ie lne in i  n a ro da m i ,  
zwróćc i e  uwagę na waszą  n iedol e  i wiedzc i e  że j e s t e ś c i e  
n i e w o ln ik a mi .  '  Jeś l i  k i e dy  to dziś j e s t  czas ,  dla  r odu  S ł a ­
wian podać sobie b r a t n i e  d ł o n i e .  C ieni a  p r zo dkó w do was 
w o ł a j ą :  do b r o n i ,  do b roni  za n i e p o d l e g ło ś ć ,  za wolność  
r o d u  naszego.  D u c h y  ojców waszych do was przemawiają :  
na ś l a du j c i e  waszych  naddz iadow , b ronci e  swej na rodow o­
ści  , n i c  dajcie się na obcy l ud  p r z em ien i a ć .  —  D uch  
cz a s t l ,  n io sąc  sp r awied l iwość  w swy m r ę k u  —  powróci  
k a ż d e m u  z na rodów j ego  w ła sno ść ;  —  dalej  S ł a w ie n i e !  
ko rzys t a j c i e  ze sp r zy j an i a  wieku / —  Swobody same z n i e ­
ba n ie  sp a d a j ą ;  do b r o n i ,  bo  o nie  dobi jać  się z b io n i ą  
w  r ę k u  na leży.  —  J e d e n  i t en że  sam cel  wszys tk i ch  l u ­
dów : pomyś lność  i wolność.  —  Łączc i e  s ię poko l en i a
7, p o k o l e n i a m i , ł ą czc ie  się bracia ze swemi  b r a tn i em i  l u ­
d am i  , z r zu cen i e  j a r z m a ,  p r z y w ró ce n i e  swobód niecl i  b ę ­
d z i e  św ię tym cel em.  O d n ie śm y  naszą  uwagę do> wieków 
d a w n y c h :  oko ło  r. 1000 , pańs tw S łowiań sk i ch  mocn ych ,  
u d z i e l n y c h  b y ło  2 2 ,  dziś j e dn a  Ross j a p r zy  swoich r z ą ­
d a c h  . / .ostała.  Oko ło  1000 r.  by ło  S ł a wia n  do 100 mi l i on ,  
wo ln yc h ,  dz iś  za ledwie roku  naszego l iczba 60 mi l i on ,  d o ­
chodz i  , a i z t ych  t y lko  20 mi l i on,  j e s t  wo lnych .  —  Ros-

s j a n i e ,  zgoda dla nas j e s t  p o t r z e b n ą ,  zgoda nas  od  z a g ł a ­
dy och ron i ;  j edność  naszą  i waszą wie lkość  u t r zy m a  1 
w zm oc n i ,  i naczej  o boda jbym b y ł  f a ł s zywym p r o r o k i e m ,  
że p rzez  n i ez go dę  za lat 500 ta z iemia  ojców naszych ,  
być może  , iż zas i ed loną  p r zez  obce  l ud y  zos t an ie .  B ro ń ,  
k tó r ą śm y  podnieś l i  , k t ó r ą  wy t r / . y m a c i e ,  raczej  ob róć my  
na uwo ln i en i e  się z pod  j a r zma  mona r ch i czn ego  de sp o ­
ty z m u ,  i na o swobodzen ie  b r ac i  n a s z y c h ;  p ł acz  nar zeka*  
nia n i e c h  do s e r c  na szych  p r zemówią  , wys łucha j c i e  ich 
głosu i poda jmy  r ęce  u ie szczę ś l iwym w sp ó łb r a t  n im ludom.  
Pogodźmy  się S ławian i e .  Aly P o l a c y ,  nie d la  z e rwan i a  
j edności  wz ię l i śmy  się do b ron i  : —  g w a ł t y ,  s rog ie  w ięzy ,  
g ł adzona  rodowi tość  n ak az a ł y  nam walczyć ;  t ak  do b ron i  
s ł awne  poko l en i e  Lechi t ów , idzie  tu os t a t eczn ie  o u t r z y ­
man ie  rodu  naszego.  Wy 7.śś Ś l ą za c y ,  C z e c h y ,  Poma-  
r ś a n i e ,  jako najbl iżs i  b r a c i a ,  śp i e szc i e  ku  ws pomożen i u  
naszych  u s i ł ow ań .  —  My P o l a c y ,  nie d l a  znis zczenia  
zgody z wami Ross j an i e  , p od n i e ś l i ś my  o r ę ż ,  ale w o b ro ­
nie swobód n i s zcz on ych ;  pomagaj cie  więc nam w t ak  św ię ­
tej sp r awie .  —  Idz ie  tu p na jważni ejsze równ ie  wasze j ak  
nasze p r a w o ,  bo o p r z e d ł u ż e n i e  d la  r odu  S ławian  życ ia .  
Jeś l i  pogodz imy s i ę ,  S ł awiani e  zm ar tw yc h ws t a ną ;  jeśl i  się 
bić będz i e my  , S tawian ie  upaść  mogą.  —  Na zgodz ie  i j e ­
dnośc i  p o k o l e ń ,  i s t ność  rodu S ławian  spoczywa.  —  P o ­
gódźmy  się tern pewn ie j ,  i le że duch  w ieku ,  abyśmy  powsta l i  
i i s t nę l i ,  nas S ławian  powo łu je .

Co do 2go.  N a ró d  aby i s t n i a ł ,  powin i en  z ducha  w ie ­
ku  ko rzyśc i  odnos i ć .  —  Po p ę d  czasów j e ś t  mo cn y ,  s i l n y ,  
g w a ł t o w n y ;  raczej  się z n im ł ącz yć  , an iże l i  sp r zec iw iać  
n a l e ż y  Dz i e j e  pańs tw  rozmai tych  p r zynoszą  n a u k ę ,  żc 
im rych l e j  na rody  z ducha  wieków ko rzyśc i  c i ą g nę ły  ; t ćm  
na wyższy s t op i eń  swej  potęgi  p r ędz e j  ws tępowały  ; te 
k t ó r e  się opóźn i a ły  grób  w n im  znal az ły .  Opuszcza j ąc  
h i s t or j ę  obcych  ludów , zwróćmy  uwagę w tym  razie  na p o ­
kol en ia  S ł awian .  Oko ło  l a t  od 700 do 1000 duch  czasu 
na swych  r am ionach  n io sący  r e l i g j ę  Ch ry s t u sa  , S ł a w ia n  
na swoje ł on o  powołyj j .gjk —  l in  k t ó r e  pańs two z r odu  
naszego rych l e j  g ło su  j e | g  u s ł u c h a ł o ,  t ym  b y ł o  swego 
i s tn ieni a  pewn ie js ze .  Dz i eń  po ł ączen i a  się j ednego  od* 
dz i a łu  z duchem w i e k u ,  b y ł  dla d r u g i c h ,  k tó r z y  mu byl i  
p r z e c i w n i ,  g robem .  D z i e ń  5 marca  r .  0t>5 s ł a w ny  p r z y ­
j ęc i em  n l i g j i  C h ry s t u s a  p rzez  Mieczys ł awa  w ładcę  P o l a ­
k ó w ,  b y ł  dn i e m  z g o M ^ L i n ó w ,  O b o l r y t ó w ,  S l awo se r bów  
i i nn yc h  po ko l eń  aż S R l b ę  s i edz iby c iągnących  , b y ł  po ­
czą tk i em u p a d k u  P J Ł i z a n  , Bugjan i Po rusow.  P o k o l e ­
nia te  iin ba rdz i e j  ™ ę  opóźn i a ły  w ko rzy s t an iu  7. ducha 
w i e k u ,  tern więcej  do g robu  się zb l i ży ły .  Lu dy  S ławiań -  
sk i e !  woła duch  c z a s u ,  n ie  p r zez  gwa ł ty  i m o r d y ,  lecz 
p rzez  ro z s ądu e  ś ro dk i  do świątyni  szczęścia p r zy s t ępu j c i e ;  
na u r z ądz en iu  p rawnosc i  św ię t e j ,  i s t ność  wasza spoczywa .  
D u ch  w ieku  w o l a :  pamięta j c ie  i t o s s jnn i e ,  żc j ak  j e s t e ś c i e  
na jmocn i e j s zem rod u  Sławian p ok o l e n i e m ,  tak r azem p rz ez  
z ł e  u r z ądz en i e  n a j s ł a b s z e m . —  Ross j an i e  ! z ed rzy j c i e  z oczu 
wasz ych  za s ł on ę ,  chcie jcie  wiedzieć ,  że z d uch em  czasu t r u ­
dno  walczyć.  Raczej  j ak  Po lacy  t ak  i w y ,  dla us t a l en i a  
swobód b i e r z c i e ' s i ę  do b ron i .  Zgoda w dz i a ł an i ach  n i ech  
nam p r z e w o d n i c z y ,  a w zgo dz i e ,  o wolność  i c a łość  rodu  
naszego  bezp i eczn i e  wo łać  możemy .  ■—  Dn ia  3 s t y czn i a  
1831 r .  W r o c i s t a w  f P o j o w n i c k i , obywate l .
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